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p re n u m e r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
k^ a r ta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
“ ą s ię c in ie  20 h al. — W  A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
«4 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych kra jach  kw artaln ie  
‘0 franków . — Za ka&dę zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty ) przyjm uje A d m in istrac ja  za opła ty  od m iejsca w iersza jedna­
sz paltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halerzy. — „N adesłane**  od m iejsca w iersza druk iem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 108
egzem plarzy d la  zamiejsoowyoh, & L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh p renu ­

m eratorów . — N ależytość nałoży n a p r z ó d  nadesłać.

" P r .  I I I .  1 3 0 ( 0 0 .  C .  k .  S a d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y  n a  w n i o -  
c .  k .  p r o k u r a t o r a  p a ń s t w a  p o  m y ś l i  §  4 9 3  p k .  o r z e k ł ,  

z a m i e s z c z o n y  w  N r z e  1 3 G  c z a s o p i s m a  » N a p r z ó d «  z  d n i a  
* 6  s i e r p n i a  1 9 0 0  a r t y k u ł  p o d  t y t u ł o m  :  » T o r tu ry  w  a r e ­
sz ta c h  p o lic y jn y c h  w  P rz e m y ś lu «  w  c a ł o ś c i  s t r .  2  ł a m  3  
z a w i e r a  z n a m i o n a  w y s t ę p k ó w  z  § §  3 0 0 ,  4 8 7  t i k .  i  a r t .  V .  
U s t -  z  d .  1 7  g r u d n i a  1 8 6 2 ,  L .  8 | 6 3 .  D z p p . ,  ż e  z a k a z u j e  s i ę  
r ° z s z e r z a n i a  t e g o  a r t y k u ł u  i  z a t w i e r d z a  s i ę  z a r z ę d z o n ę  
P r z e z  c .  k .  p r o k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  k o n f i s k a t ę  p o m i e n i o n e g o  
P o m e r n ,  a  c a ł y  n a k ł a d  t a k o w e g o  m a  b y ć  z n i s z c z o n y m ,  a l ­
b o w i e m  w  a r t y k u l e  t y m  a u t o r  p r z e z  w y s z y d z a n i e  i  n i e z g o ­
d n o  z  p r a w d ą  p r z e d s t a w i e n i e  s t a n u  s p r a w y  p o n i ż a  z a r z ą ­
d z e n i a  w ł a d z y  p o l i c y j n e j  w  P r z e m y ś l u ,  z a ś  o r g a n o m  t e j ż e  
W ł a d z y  c .  k .  k o m i s a r z o w i  »B en o ito w i«  i  a g e n t o w i  p o l i c y j ­
n e m u  » K o z ło w sk iem u «  z b ro d n ię  n a d u ż y c ia  w ła d z y  u- 
r Z fd o w e j f a ł s z y w i e  z a r z u c a .  R ó w n o c z e ś n i e  n a  w n i o s e k  c k .  
P r o k u r a t o r y i  p a ń s t w a ,  s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s u  §  2 0  u .  p r .  p o ­
l e c a  s i ę  r e d a k c y i  c z a s o p i s m a  > N a p r z ó d « ,  a b y  u c h w a ł ę  t ę  
' v  n a j b l i ż s z y m  n u m e r z e  c z a s o p i s m a ,  n a  p i e r w s z e j  s t r o n i e  
t a k o w e g o ,  p o d  r y g o r e m  s k u t k ó w  z  §  2 1  u s t .  p r a s .  b e z p ł a ­

t n i e  z a m i e ś c i ł a .  —  C .  k .  S ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y .  K r a ­
k ó w  d n i a  1 8  s i e r p n i a  1 9 0 0 .  M o r e l o w s k i .

Z d n ia .
K r a k ó w ,  20. sierpnia.

Jesteśmy braćm i!...
Je s te śm y  braćm i, ale każdego  p o ­

ra n k u  mój b r a t  lub  s io s tra  w y św iad ­
czają  m i n a jg o rsze  p rzy s łu g i. Je s te śm y  
braćm i, a le  ja  m uszę m ieć sw e cy ­
garo , cuk ier, zw ierciadło , zap a łk i fo ­
sforow e i w szy stk ie  in n e  p rzedm io ty , 
k tó ry ch  s tw orzen ie  bardzo  często  ko­
sztow ało  zdrow ie  b rac i m ych  i s ió str ; 
a m im o to  ja  n ie  p rze s ta ję  używ ać 
ty ch  rzeczy , lecz — przec iw n ie  — 
h a  w et się ich  d o m a g a m !
. Je s te śm y  b raćm i — a p r z e c i e ż  
Ja p racu ję  w  b a n k u  lub  dom u h a n ­

dlow ym  i s ta ram  się c iąg le p o d w y ż­
szać ceny  n a  zaspoko jen ie  n iezbędnych  
po trzeb  życiow ych braci m ych i sióstr. 
Je s te śm y  braćm i, a j a  pob ieram  pen- 
syę, by  sądzić i k a ra ć  złodzieja, lub  
u p a d łą  kobietę, k tó ry ch  eg zy sten cy a  
je s t n a tu ra ln y m  sku tk iem  system u 
m ego w łasnego  ży c ia  i ja  rozum iem  
doskonale, że n ie  pow inienem  ich  ani 
zasadzać, an i karać.

Je s te śm y  w szyscy  braćm i, a p rz e ­
cież ja  uzy sk u ję  sw e u trzy m an ie  p rzez 
to , że z b iednych  ściągam  podatk i, 
ażeby  bogaci m ogli żyć  w  zb y tk u  i 
rozkoszy.

Je s te śm y  braćm i, a je d n a k  m im o 
to  p o b ie ram  p ensyę  za  to , że zach w a­
lam  p seudo-ch rześc ijańską  d o k try n ę , 
w k tó rą  sam  n ie  w ierzę i w te n  spo­
sób niedopuszczam , b y  lud  zn a laz ł 
sobie p raw d z iw ą  naukę...

Je s te śm y  braćm i, a le  ja  zm uszam  
sw ego b ra ta , by  m i drogo p łac ił za 
w szystk ie  m oje usług i, czy  to  książkę 
p iszę d la  n iego , czy  go uczę, czy też, 
ja k o  le k a rz , lekarstw o  m u p rzep i­
suję.

Je s te śm y  braćm i, ale p ob ieram  żołd, 
b y  się zb ro ić  i zap raw iać  do m ordów , 
by  uczyć się sz tuk i w ojennej, w y ra ­
b ian ia  b roni i am un icy i i budow ania  
tw ierdz . Lew Tołstoj.

Akcya ratunkowa dla powodzian.
K lęsk a  pow odzi, ja k a  rok  rocznie 

naw iedza  G alicyę, d a ła  i w ty m  roku  
sposobność s tańczykom  od g ry w an ia  
roli czu łych  op iekunów  k ra ju . K om i­
te t, złożony  z p rezesów  R ad  p o w ia ­
tow ych , d o tk n ię ty ch  pow odzią  pow ia­
tów , og łasza  odezw ę, w k tó re j „ p r y ­
w a t n ą  d o b r o c z y n n o ś ć "  w zyw a
0 pospieszenie  z pom ocą pow odzia­
nom.

N adzw yczaj p ięk n ą  rzeczą  — p rz y ­
zn a jem y  to  bez zastrzeżeń  — je s t  
w szelka in icy a ty w a  „ p ry w a tn a"  w  k ie ­
ru n k u  u lżen ia  n ędzy  se tek  ludzi. M u­
sim y je d n a k  zauw ażyć, że klęski, jak ie  
z pow odu w ylew ów  n aw ied za ją  u s ta ­
w icznie Gralicyę, c iążą  w y ł ą c z n i e  
n a  s u m i e n i u  k o n s e r w a t y s t ó w ,  
j a k o  c z y n n i k a  r z ą d z ą c e g o  w 
k r  a j u. .

R ok roczn ie  dom aga się k ra j r e g u  
l a c y i  r z e k ,  p u k a  o n ią  i do sejm u
1 do p a r la m e n tu  i do K o ła  polskiego, 
w nosi setk i p e ty cy j, uchw ala  ciągle 
rezo lucye, w zyw ające „ rząd  au to n o ­
m iczny" do zajęcia  się tą  sp raw ą  — 
a n a  w szystk ie  te  g łosy  sz lach ta  po­
zo sta ła  g łuchą , jak  g d y b y  to  n ie  ro z ­
chodziło się t a k ż e  o j e j  w ł a s n y  
k r a j !

MAKSYM GORKIJ.

W y k o l e j e n i .
lfi) (Z rosyjskiego.)

. _ P o rob iw szy  pom iary , J a n  A n d rze ­
jów  n ach m u rzy ł się, m ilcząc w siad ł n a  
^ o z e k  i od jechał, a  jeg o  syn  p ew n y m  
N okiem  poszed ł do szy n k u  W aw iło w a 
1 zn ik n ą ł za  drzw iam i.
. ~~ Oho stanowczy, młody złodziej ! 
^°) no, co on też dalej zrobi? — za­
pytał Kuwałda.

A ty le  zrobi, że k u p i J e g o ra  W a- 
iłow a — p rzek o n y w ająco  rzek ł O gry- 

Zi6 . > i ja k  sm akosz cm oknął ustam i, na- 
aJ%c swej ostre j tw a rz y  w yraz , p e łn y

zadowolenia.
~~ A ciebie to cieszy, co? — suro- 

0 zgrom ił go K uw ałda .
> ~~ L u b ię  w idz ieć , ja k  ludzkie  ra -  
111 oy zaw odzą — z rozkoszą o św iad ­

czy ł O g ry zek , p rzy m ru ża jąc  oczy i 
zac ie ra jąc  ręce.

R o tm is trz  g n iew n ie  sp lu n ą ł i za­
m ilk ł. W szyscy, sto jąc  u w ró t naw pół- 
rozw alonego  dom u, w m ilczeniu  sp o ­
g ląd a li n a  d rzw i szynku. P rzesz ła  go ­
dzina  i w ięcej w  tem  oczekiw aniu .

W reszcie  d rzw i szynku  się o tw o rzy ­
ły  i P ie tu n n ik o w  w yszedł z n ich  z ta ­
kim  sam ym  spokojem , z ja k im  w cho­
dził. Z a trz y m a ł się chw ilkę, zakaszla ł, 
podniósł ko łn ie rz  od p a lta , p o p a trz a ł 
n a  p rzy g ląd a jący ch  m u się n a trę tn ie  
i poszed ł w  g ó rę  do m iasta.

R o tm is trz  pob ieg ł w  ślad  za nim  
w zrokiem  i, zw raca jąc  się do O gryz- 
ka, u śm iechnął się.

—  A  m oże n a  seryo  m asz racyę , 
sy n u  sk o rp io n a  i g lis ty ... M asz n iuch  
n a  w szystko , co podłe... tak ... J u ż  z 
g ęb y  tego  m łodego szach ra ja  w idaó, 
że dob ił swego.

— W iele  też  od n ich  w ziął Je g o r-

k a ?  W ziął... O n z ich po la  jagoda. 
W zią ł, no trzy k ro ć  n iech  będę p rze­
k lę ty !  T o  j a  m u nastręczy łem . G orz­
ko te raz  m i stw ierdzać  w łasn ą  g łu p o ­
tę. T ak , życie  c iąg le  przeciw ko nam . 
N aw et, g d y  p lun iesz  człecze w  czy ją  
tw arz , ś lin a  o d b ry zg n ie  ci w oczy.

P ocieszyw szy  się tą  sen ten cy ą , s ła ­
w e tn y  ro tm is trz  sp o jrza ł n a  swój sztab. 
W szyscy  b y li rozczarow ani, g dyż  czuli, 
że to , co zaszło  pom iędzy  P ie tu n n i-  
kow em  i W aw iłow em , odbyło  się nie 
tak , ja k  oczekiw ali. I  w szystk ich  to 
obeszło.

S tw ierdzen ie  w sobie niezdolności 
do po p e łn ien ia  złego  czynu  bardziej 
d rażn i człow ieka, n iż  tak aż  n iezdo l­
ność w  k ie ru n k u  dobra, g d y ż  źle czy ­
nić  ta k  ła tw o  i p rosto .

— T ed y  —■ po  co m y tu  w ysta jem y? 
N iczego się ju ż  n ie  doczekam y... oprócz 
li tk u p u , k tó ry  ja  zedrę z J e g o ­
ra ... — pow iedział ro tm istrz , chm urn ie

Tow arzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „N aprzodu!"
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O czyw ista ted y , że — w obec b rak u  
n a jp ry m ity w n ie jsz y c h  u lepszeń  te c h n i­
czn y ch  —  na jm nie jsze  n a w e t deszcze, 
k tó re  gdzie indzie j p rzechodzą  p raw ie  
bez śladu , u  n as  z re g u ły  w yw ołu ją  
b rzem ienne w  k lęsk i k a ta s tro fy  i se tk i 

^ ro d z in  w trą c a ją  w  p rzep aść  s tra sz li­
w ej nędzy .

J a k ą  s tra sz n ą  k lęską  je s t  pow ódź 
d la  k ra ju , o tem  sam a odezw a n a j­
lep ie j p o w iad a :

„Szkody, wyrządzone ludności przez u- 
tra tę  by dla, przez zniszczenie lub zabra­
nie gruntów i budynków, przenoszą po­
dług dotychczasowych obliczeń sumę p r z e ­
s z ł o  d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  k o r o n !  
Niemniej dotkliwą je st szkoda, na drogach 
publicznych zrządzona. Drogi powiatowe i 
gminne, powstałe z największym wysiłkiem 
dotkniętych powodzią powiatów i gmin, 
uległy w znacznej części zniszczeniu. Mo­
sty poniszczone lub zabrane, drogi na wiel­
kich przestrzeniach zniesione, poprzerywa­
ne nasypy, tak , że wkłady wielu la t na 
poprawę komunikacyi łożone, zostały od 
razu zniszczone1*.

W  pow yższych  słow ach  w ydali s ta ń ­
czycy  n a jo s trze jszy  sąd  n a  sieb ie!

W  ru b ry c e  „klęsk  e lem en ta rn y ch  i 
g ło d u " G a licy a  m aszeru je  n a  p rzodzie  
w szystk ich  k ra jó w  au s try ack ich , dzięki 
tro sk liw y m  rządom  stań czykow sk ich  
op iekunów , k tó rz y  w  sejm ie ro z rzu ­
ca ją  p ien iąd ze  k ra ju  n a  w yścig i k o ń ­
skie, n a  n a p ra w y  w alących  się k la ­
sz to rów  i zam ków  „ ry ce rsk ich "  — 
n a to m ia s t n a  n a jb a rd z ie j p iekące  p o ­
trz e b y  k ra ju  n ie  m ają  an i c e n t a !

A  k rzy w d y , w y rząd zo n e j k ra jow i 
p rzez  z im ny , k lasow y  egoizm  stań czy ­
ków , n ie  z a trą  żadne  szum ne odezw y 
o pom oc i m iłosierdzie  „p ry w atn e ."

l U p -  Robotnicy! uczęszczajcie 
DOSr tylko do tych lokalów,
H P  gdzie abonują „Naprzód!“

sp o g ląd a jąc  n a  szynk . — P om yślnem u
i spoko jnem u żyw otow i naszem u  pod 
dachem  Ju d a sz a  nad szed ł koniec. W y- 
żen ie  n a s  s tąd  precz... o czem  n in ie j- 
szem  zaw iad am iam  p o d leg ły  m i de­
p a r ta m e n t sankiu lo tów .

- -  K on iec  p o n u ro  się u śm iechnął.
—  Z tu rm y  rodem  —  czego? — 

z a p y ta ł K u w ałd a .
— G dzież ja  się udam .
— To, duszo m oja, w ielk ie  p y ta ­

nie... L os tw ój ci n a  n ie  odrzecze, 
n ie  troszcz  się — w zam y ślen iu  po 
w iedzia ł ro tm is trz , idąc  do p rz y tu łk u . 
„B yli ludzie" len iw ie  pociągnęli za  
nim .

—■ P o czekam y  n a  m om en t k ry ty ­
czn y  — m ów ił ro tm is trz , s tą p a ją c  p o ­
śród  nich  — k iedy  n as  w y k u rzą  precz, 
to  p oszukam y  now ej n o ry  d la  siebie. 
A  ty m czasem  nie n a leży  psuć sobie 
ży c ia  tak iem i m yślam i... W  m om enty  
k ry ty c z n e  człow iek  zdobyw a się n a  
w iększą en e rg ię  i, g d y b y  życie  w sw ym  
całoksz ta łc ie  s ta ło  się zb io row ym  m o­
m en tem  k ry ty czn y m , g d y b y  człow iek 
co chw ila d rża ł o całość sw ej m ózgo-

- Kongres angielskich s o c j a l is t a ,
i S ocyalno  - d em o k ra ty czn y  ru ch  w
i A ng lii z rob ił w  o sta tn ich  czasach nad- 
i zw y cza jn e  postępy . J e s t to  fa k t tem
- b ardzie j pocieszający , że so cyalistyczna  

o rg an izacy a  ang ie lsk iego  p ro le ta ry a tu
i w  począ tkach  sw ych m ia ła  — w  owem
■ n a jb a rd z ie j k o n s ty tu c y jn e m p a ń s tw ie —  

najw ięcej p rzeszkód  do zw alczenia ,
■ w obec czego bardzo  pow oli się roz- 
• w ijała.

P rz y c z y n a  teg o  n a d e r  dz iw nego  z ja ­
w iska leży  w p ierw szym  rzędz ie  w 
nadzw yczaj k o n se rw a ty w n em  usposo ­
b ien iu  narodu , tudzież  w  zu p e łn ie  od­
m iennych  —  od eu rope jsk ich  — p o ­
lity czn y ch  s to sunkach  p ań stw a , k tó re  
łudząc  tam te jszeg o  ro b o tn ik a  n ad z ie ­
ja m i re fo rm  ze s tro n y  b u rżu azy i, n a  
ja k ie  ta  o s ta tn ia  — w iedziona  dobrze 
z rozum ianym  sw ym  in te resem  — chę­
tn ie  się n ie raz  godziła , n ie  pozw ala ły  
m u n a  zrozum ienie  jeg o  k l a s o w e g o  
położenia.

C oraz bardzie j je d n a k  rozw ija jący  
się kap ita lizm , w ślad  za tem  coraz w y ­
raźn ie j za rysow ujące  się an tag o n izm y  
klasow e, m u sia ły  w reszcie  z a p ro w a ­
dzić ang ie lsk iego  ro b o tn ik a  do p a r ­
ty i socyalno - d e m o k ra ty c z n e j, k tó re j 
szybki rozw ój uw idoczn ił się n a jlep ie j 
n a  o d b y ty m  p rzed  k ilk u  d n iam i k o n ­
g resie  w  L o ndyn ie . O becnych  było 
delegatów  55, k tó rz y  rep rezen to w ali 
50 sekcyj. P rzew odn iczy ł w icep rezy ­
d e n t ra d y  gm innej z S tra tfo rd  W e st 
H am  i d y rek to r u n ii ro b o tn ików  g a ­
zow ych tow . T  h  o m  e. Ze sp raw o zd a­
n ia  se k re ta ry a tu  w y n ik a , że ru ch  so- 
cy a lno -dem okratyczny  poczynił w o sta ­
tn ich  czasach  ogrom ne p ostępy , m im o 
dzikiego szow inizm u, jak i w sku tek  
o sta tn ich  w ojen opanow ał u m y sły  A n­
glików .

w nicy, to  da lib ó g  — życie b y ło b y  
żyw szem , a ludzie  b ardzie j in te re su ­
jącym i.

— T o znaczy  z w iększą w ściek ło ­
ścią p rz e g ry z a lib y  sobie k r ta n ie  — 
w y ja śn ia ł O gryzek  z uśm iechem .

—  T o cóż z tego?  — tonem  z a ­
czepnym  odezw ał się ro tm is trz , k tó ry  
n ie  znosił, b y  w y jaśn ian o  jeg o  m yśli.

— A  nie... to  dobrze. K to  chce p rę ­
dzej dojechać końm i, w ali batem , a 
m aszy n y  d rażn i ogniem .

—  N o ta k  n iech  w szystko  jed z ie  
k u lig iem  do p iekła.

—  D la  m nie b y łab y  radość, g d y b y  
b y ła  ziem ia za ję ła  się od o g n ia  lub 
ro z łu p a ła  n a  drobne kaw ałk i... by łem  
j a  ty lko  zg in ą ł o sta tn i, n a p a trz y w sz y  
się w p ierw  n a  innych ...

— O krucieństw o  —  szyderczo  o d e­
zw ał się O gryzek .

— Cóż s tą d ?  J a  — b y ły  człow iek... 
T ak ?  J a  —  w y rzu tek  — zn aczy , żem  
w olny  od w szelkich  p ę t i w ięzów ... 
Z naczy , że m ogę nap luć  n a  w sz y s tk o ! 
W ed łu g  te j cechy m ego ży c ia  p o w in ie ­
nem  odrzucić  w szystko  stare ... w sz y s t­

S tosu n ek  socyalno  - dem okra tycznej 
p a r ty i do „N iezaw isłej p a r ty i  p racy "  
n ie  je s t  na jlepszy , g d y ż  s tro n n ic tw o  
to  sk łonne je s t  do z b y t w ielk ich  kon- 
cesyi n a  rzecz m ieszczańskiego  ra d y ­
kalizm u.

D o n a jw ażn ie jszego  p u n k tu  p o rząd k u  
dziennego : „ T a k t y k a  p a r t y i  p r z y  
n a j b l i ż s z y c h  w y b o r a c h "  re fe ­
row ał re d a k to r „Spraw ied liw ości" tow . 
Q u e l c h  W sk aza ł on p rzedew szyst- 
k iem  n a  w ielkie zm iany , zaszłe w o- 
s ta tn ich  czasach, w  łon ie  opozycj'j- 
n ych  p a ity j  m ieszczańskich . W o jn a  
p o łu d n io w o -a fry k ań sk a  w yw oła ła  m ię ­
dzy  lib era łam i zam ieszanie  i n iep o rzą ­
dek. J e d n a  g ru p a  z n ich  p o p ie ra  im- 
p e ry a lis ty czn e  d ążen ia  to rysów , d ru g a  
je  zw alcza, trzec ia  w reszcie  chw ieje 
się m iędzy  je d n y m  k ieru n k iem  a d r u ­
gim . R ad y k a li są  w praw dzie  bardzo 
liczn i, lecz n ie  m ają  żadnej o rg an i- 
za *yi. W  k ra ju  w ięc je s t  ty lk o  je d y n a  
p a r ty a  opozy cy jn a , k tó ra  w ie, czego 
chce i ko n sek w en tn ie  dąży  do celu, 
tj. p a r ty a  socyalno d em o k ra ty czn a, m a 
ona  w ięc w idoki p rzefo rsow an ia  p rz y  
w yborach  k ilku  p rzed staw ic ie li do 
p arlam en tu .

R e fe re n t zap ro p o n o w ał tedy , b y  z 
d o tychczasow ą ta k ty k ą  zerw ać  i p rzy  
p rzy sz ły ch  w y b o rach  ta k ie  ty lk o  nie- 
socyalistyczne  k a n d y d a tu ry  popierać, 
k tó re  się ośw iadczą w rog iem i wobco 
k ap ita lis ty czn o  - im p ery a lis ty czn e j p o ­
lity k i rządu , a zobow iążą się żądać 
w p arlam en cie  n as tęp u jący ch  re fo rm : 
B ezp ła tn e  u trzy m an ie  d la  dzieci we 
w szystk ich  p u b liczn y ch  zak ładach  
szkolnych, zu p e łn a  d em o k ra ty zacy a  
po lity czn y ch  u rządzeń , u p aństw ow ien ie  
kolei żelaznych , u lepszen ie  m ieszkań  
robo tn iczych  p rzez  w ładzę p u b liczn ą . 
W obec k a n d y d a tu ry  w rogiej m ają  ro- 
aotnicy  w strzy m ać  się od g losow ania . 
R ezo lucyę tę  p rzy ję to  bez dyskusyi.

kie daw ne sposoby obcow ania  z ludźm i, 
co ży ją  sy to  i s tro jn ie , co g a rd zą  m ną 
za to, żem  w sy tości i s tro ju  p o zosta ł 
w ty le , pow in ienem  w  sobie w y k sz ta ł­
cić coś now ego — rozum iesz? W iesz, 
coś tak ieg o , by p rzechodzącym  obok 
m nie panom  życia w ro d za ju  Ju d a sz a  
P ie tu n n ik o w a  n a  w idok  mej w yniosłej 
postac i z im ny  dreszcz w strz ą sn ą ł w ą­
trobą.

— O zór to  m asz odw ażny  —■ śm iał 
się O gryzek .

— E ch  ty !  m izeraku... —  p o g a rd li­
wie spog ląda jąc  nań , m ów ił K u w a ł­
da. — Czy ty  rozum iesz ? Co ty  w iesz ? 
Czy um iesz m yśleć?  A  j a  m yśla łem ... 
czy ty w ałem  książk i, z k tó ry ch  byś ty  
n ie  zrozum iał słów ka.

— Jeszczeb y  też! G dzie m nie  to  
barszcz łap c iem  ch łep tać  .. A le, choć 
ty ś  czy ta ł i m yśla ł, n iedalekośm y od 
siebie odbiegli.

— Id ź  do d y a b ła  — w rz a sn ą ł K u ­
w ałda.

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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N astępnego  d n ia  re fe ro w ał tow . 
H y  n d m a c ,  n a jlep szy  zn aw ca  s to su n ­
ków  in d y jsk ich , o s y t u a c y i  w I n ­
d y  a c h  a n g i e l s k i c h .  W  20 la ta c h  
W ycisnęła A n g lia  z sw ych in d y jsk ich  
Posiadłości 500 m ilionów  fun tów  sz te r- 
liugów  (12 m iliardów  koron), za  to  
da ła  o n a  In d y o m  n iedo łężny  rz ą d , 
k tó r y  p rzez  sw ą n ied b a łą  g o spodarkę  
Najwięcej p rz y c z y n ił się do g łodu  i 
rozpaczliw ego  po łożen ia , w  jak iem  się 
In d y e  zn a jd u ją . W obec ty c h  s to su n ­
ków c ie rp ią  n ie ty lk o  In d y e , ale tak że  
1 A nglia , a  s tra szn y  głód, ja k i In d y e  
naw iedził, zaszkodził w ielce p rz e m y ­
słowi baw ełn ianem u . W obec tego  h a ­
słem  p a r ty i je s t :  I n d y e  d l a l n d y j -  
c z y  k ó w.

N a p ropozycyę  H y n d m an a  uchw a 
łił z jazd  p o ruszyć  n a  m iędzynarodo­
w ym  k o n g resie  sp raw ę u k o n s ty tu o ­
w an ia  m iędzynarodow ego  kom ite tu , 
k tó ry b y  tw o rzy ł zw iązek pom iędzy  
W szystkiem i socyalistyeznem i p a r ty a -  
mi ró żn y ch  k ra jó w  i w obec każdej 
kw esty i, obchodzącej p ro le ta ry a t ca­
łego św ia ta , zaw sze odpow iednie  z a j­
m ow ał stanow isko .

P o  re fe rac ie  B e l f o r t - B a x a  o 
w ojn ie  w po łudn iow ej A fryce, u ch w a­
lił k o n g res  rezo lucyę, dom agającą  się 
U znania n iepod leg łośc i obu południo- 
w o-afrykańsk ich  rep ub lik .

P o  w y b ra n iu  z a rząd u  p a r ty i, w skład 
k tó rego  w eszli — m ię ,v.y inn y m i — 
H y n d m a n ,  B e l f o r t - J ’. a x . Q u e l c h ,  
H e r b e r t ,  B n r r u w s  i t m  arzy  szka 
G r r a y ,  zam kn ię to  obrad}- kongresu , 
k tó ry  p rzy czy n i się p o tężn ie  do ro z­
w oju ru ch u  socyalno d em o k ra ty czn eg o  
w A nglii.

Międzynarodowy kongres socjalistyczny,
Biuro kongresu rozsyła następującą o- 

dezw ę:
„P ią ty  międzynarodowy kongres socya- 

łistyczny obradować będzie w Paryżu  od 
23 do 27 września 1900, w sali W agram , 
°bok Arc de Triomplie de 1’Etoile.

Mandaty delegatów mnszą być doręczone 
najpóźniej do 15 września sekretarzowi 
tow. L. D u b r e u i l h ,  rue Portefoin 18.

Tymczasowy porządek dzienny:
1. W ykonanie uchwał kongresu. Ozna- 

Ci;enie środków', za pomocą których mo- 
żnaby sprowadzić międzynarodowe porozu­
mienie, akcyę i organizację robotników i 
s°cyalistów.

Międzynarodowe ustawodawstwo o- 
Mircnne w sprawie ograniczenia dnia pra- 
cy. Dysknsya nad możliwością minimalnej 
Płacy w pojedyn zycli krajach.

3 Konieczne w arunki oswobodzenia pra- 
Qy '■ a) ukonstytuowanie się i akcya zorga- 
mzowanego w partyę klasową proletarya- 
u ; k) polityczne i społeczne wywłaszcze- 

11 !e hu rżnazy i; c) uspołecznienie środków 
Produkcyi.

4- Międzynarodowy spokój, militaryzm 
^niesienie wojsk stałych.

m Polityka kolonialna.
■ Organizacya m arynarzy.

7. W alka o powszechne głosowanie i 
bezpośrednie ustawodawstwo przez lud.

8. Socyalizm gminny.
9. Zdobycie władzy publicznej i związki 

z partyam i mieszezańskiemi.
10. Pierw szy maja.
11. T rusty.
Na jedenaście narodowości sześć oświad­

czyło się za wstawieniem do porządku 
dziennego następującego dodatku socyali- 
styczno-rewolucyjnej partyi :

„Czy postępująca wciąż koncentracya 
kapitału, nie dająca się usunąć środkami 
politycznymi, ekonomiczna anarchia, wyni­
kająca z wolnej konkurencyi i coraz to 
gorsze położenie robotników — nie czynią 
nieuniknionym bezpośredniego konfliktu mię­
dzy kapitałem  a pracą, który przyjmie for­
mę strejku generalnego ?“

Wyjątek z regulaminu.
Każdy delegat może mieć dowolną ilość 

mandatów, które weryiikowaue (badane) 
będą przez każdą narodowość z osobna. 
Ctłosowanie odbywa się podług narodowo­
ści, o ile rozchodzi się o kwestye zasadni­
cze, lub o ile okoliczności tego będą wy­
magać.

Biuro kongresu zajmie się również przy­
gotowaniem mieszkań dla delegatów.

Przegląd polityczny.
=  Świeży konflikt bałkański. Euro­

pa, godząc się swego czasn na wykrojenie 
z państwa tureckiego Rumunii, Serbii, 
B ułgaryi, Grecyi i t. d. pozostawiła pod 
berłem ottomańskiem Macedonię, zamie­
szkałą przez przedstawicieli wszystkich 
powyższych ludów. W  ten sposób w ciele 
tureckiem pozostała wiecznie ją trząca  się 
rana, gdyż wszystkie państew ka zain tere­
sowane prowadzą tam gorąezkowrą agita- 
cyę , pragnąc przy pierwszej sprzyjającej 
okoliczności zdobyć dla siebie ówr kraj. 
Jednem słowem, Macedonia stanęła Turcyi 
kością w gardle , a kością niezgody stała 
się dla chrześcijańskich państewek bałkań­
skich. W spółzawodnictwo zażarte toczy 
się między B ułgaryą i Rnmunią. Element 
grecki bowiem rozsiadł się na południu w 
zwartej masie, tymczasem Bułgarzy i R u­
muni rozsiedleni są w szachownicę. D o­
brze, gdy ta  agitacya narodowo prowadzi 
do zakładania szkółek i pism , lecz obok 
tych środków kulturalnych obie strony po­
siłkują się nierównie częściej ołowiem i 
stalą. Skrytobójcze zamachy są tn  na po­
rządku dziennym. Nietylko wszakże w Ma­
cedonii wre ta  w alka, przenosi się ona i 
na grunt samych państewek bałkańskich.

Zwłaszcza komitet rewolucyjny bułgar- 
sko-macedoński, rezydujący w Ruszczuku, 
nie zatrzym uje się przed żadnym gwałtem. 
Kozłami ofiarnymi sta ją  się obywatele ru ­
muńscy, zamieszkali w Bułgaryi. Systemem 
gróźb, słowem —  terrorem  wymusza się 
od nich okupy pieniężne, które w osta­
tnich czasach, ja k  tw ierdzi rząd  rumuński, 
wyniosły z ,górą 3 0 .0 0 0  fr. Zabójstwo 
prof. Michajleanu, o którem niedawno do­
nosiliśmy, na tem samem tle powstało. P ro ­
wadził on ożywioną agitacyę w Macedonii 
na korzyść Rumunów, wydawał w tym 
celu pismo „Peninsula balcanica1' (Półw y­
sep bałkański).

Dmitrów, 18 letni fanatyk, który się na 
nim dopuścił mordu, działał w porozumie­
niu z komitetem bufgkrskim. Na śledztwie 
zeznał, że po powzięciu swego zamiaru, 
udał się do Sofii, gdzie bawił przewódzca 
komitetu Sarafow7, z prośbą, by się zgo­
dzono na powierzenie mu owego krwawego 
mandatu. Sarafow zgodził się, lecz zażą­
dał wpierw przysięgi od Dmitrowa, że 
zawsze i wszędzie w myśl wskazówek ko­
m itetu bronić będzie interesów bułgarskich. 
Jako  obrazek obyczajowy, dodamy, że 
przysięgę tę składał D. z krzyżem w j e ­
dnej, a rewolwerem w drugiej ręce.

Na wszystkie dotychczasowe rekrymina- 
cye rządowych sfer rumuńskich i domaga­
nia się, by rząd bułgarski wystąpił ener­
gicznie przeciw komitetowi w Ruszczuku, 
nadchodziły z Sofii odpowiedzi odmowne, 
motywowane tem, iż nie sposób oburzać 
przeciw sobie uczuć patry  o tyczny cli narodu. 
Co prawda, i rząd  sofijski je s t też w ca­
łej aferze macedońskiej zaangażowany. 
P rzy  aresztowanym po zabójstwie Mi­
cha jleano dziennikarzu Kazakowie, znale­
ziono listy, kompromitujące jednego z buł­
garskich ministrów. Od chwili omawianego 
mordu politycznego, k rążą ciągłe noty po­
między Sofią i Bukaresztem.

Bułgarya po dłuższem wTalianiu zgodziła 
się wreszcie wejrzeć w sprawy komitetu 
macedońskiego, lecz żąda wpierw nadesła­
nia całego m ateryału obciążającego, zebra­
nego w sprawie Dmitrowa.

=  Co dalej? P e k in  zd o b y ty , posło ­
w ie u ra to w a n i; w ojska  ch ińsk iego  
n ig d z ie  n ie  m a, a w p row incyach , 
zam ieszkałych  p rzez  europejczyków , 
p an u je  z u p e łn y  spokój. N ajg łó w n ie jszy , 
a n a w e t je d y n y  cel k ru c y a ty  p rzeciw  
C hińczykom  t. j .  ocalenie obcych  
posłów , zosta ł tom  sam em  osiągn ię ty .

N a p o czą tk u  k am p an ii europejsko- 
ch ińsk iej zap ew n ia ły  m ocarstw a, że 
rozchodzi się je d y n ie  o w y ra to w an ie  
E u ro p e jczy k ó w  z rą k  roz ju szonych  
C h iń c z y k ó w ; dzieło  to  zostało  doko- 
n an em  p raw ie  bez k rw i rozlew u, co 
w ięc zam y śla ją  dalej czyn ić  m o car­
s tw a ?  Czy zam y śla ją  m oże u p raw iać  
„p o lity k ę  o d w e tu 4.

A n g lia  i F ra n c y a  zap ew n ia ły  n ie ­
jed n o k ro tn ie , że jed y n em  ich  dążeniem  
je s t  p rzyw rócić  w  C hinach  ład  i p o ­
rząd ek  i zap row adzić  zam ieszkałym  
ta m  eu ropejczykom  spokój i bezp ie ­
czeństw o, n a w e t cesarz  W ilhelm , k tó ­
reg o  b uńczuczne g ro źb y  skończyły  się 
n a  raz ie  n a  p o b rzęk iw an iu  szablą , o- 
św iadczył, że ze w zg lędu  n a  m iędzy­
narodow y  spokój, n iem a co m arzy ć  o 
podziale C hin  ; J a p o n ia  zaś i A m ery k a  
zu p e łn ie  o tw arc ie  dążą  do zaw arc ia  
z C hinam i pokoju . W szy stk o  w ięc 
w skazyw ałoby  na  to , że m ocarstw a, 
w  m yśl sw ych zapew nień , będą usil­
n ie  dążyć  do zaw arc ia  z C hinam i p o ­
ko ju  i u sun ięc ia  z p o rząd k u  d z ien n e­
go kw esty i, k tó ra  ja k  cza rn a  chm ura  
w isi n a d  E u ro p ą . B y łb y  to  k ro k  j e ­
d y n ie  ro zsąd n y  i lu d z k i!

T ym czasem  „K oln ische Z e itu n g 11 u- 
m ieściła  a rty k u ł, k tó ry  — jeże li z o- 
iicy a ln y ch  ź ródeł pochodzi — zaw iera
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w  sobie pow ażne g ro źb y  n a  p rz y ­
szłość.

„K oln ische Z e itu n g “ p is z e : „A żeby 
k iedyś w C hinach  m og ły  n a s tą p ić  
m ożliw e sto sunk i, je s t  p o trzeb n ą  s r o ­
g a  i n i e u b ł a g a n a  k a r a ! . .  M oż­
n a  w E u ro p ie  sp rzeczać  się co do „teory i 
o d s tra szan ia " , w obec l u d ó w  „d z i- 
k i c h “ r a s ,  ty lk o  te n  je d e n  sposób 
p o stęp o w an ia  da się z e s k  u  t k i e m 
z a s t o s o w a ć . . .  Je ż e li ro z ru ch y  m ają  
się w ięcej n ie  pow tó rzyć , m u s z ą  
C h i ń c z y c y  d o b r z e  p o z n a ć  o- 
k r o p n o ś ć  e u r o p e j s k i e j  b r o n i ! "

J e s t  to  o tw arte  p rz y z n a n ie  się do 
dzikości, w cale  n ie  eu ropejsk ie j ! T a  
w łaśn ie  „ teo ry a  o d straszan ia"  z rodziła  
n ien aw iść  C hińczyków  do europejsk iej 
cy w ilizacy i i w y w o ła ła  rozruchy . — 
Je ż e li n iem ieccy  H u nnow ie  zam y śla ją  
tra k to w a ć  C hińczyków , ja k o  „dzikich ," 
d la  k tó ry ch  ty lk o  g w a łt je s t  dobrym , 
to  oznacza to  p row adzić  w  C hinach 
w ojnę  bez końca i bez w idoków  p o ­
w odzenia.

S podziew ać się ty lk o  należy , że ten  
„szał w o jen n y " N iem ców  nie  znajdzie  
oddźw ięku, je że li ju ż  n ie  ze w zg lędu  
n a  rozsądek  dyp lom acy i eu ropejsk ie j, 
to  p rzy n a jm n ie j ze w zg lędu  n a  n ie ­
m ożliw ość sam ego p rzedsięw zięcia .

Je ż e li p ań s tw a  p ra g n ą  w istocie 
s tw o rzy ć  w C hinach  spokój i zap ew ­
n ić  ta m  cy w ilizacy i eu ropejsk ie j egzy- 
stencyę, to p o w in n y  p rzedew szystk iem  
po łożyć kon iec h an iebne j gospodarce 
m isy jnej.

Przegląd społeczny.
Pod adresem inspektoratu przemy­

słowego. Nieporządki w niektórych pie­
karniach dochodzą do tak  okropnych roz­
miarów, że dziwić się wprost wypada, jak  
mogą właściciele tych piekarń tak  ignoro­
wać sobie wszelkie przepisy ustaw y tuż 
pod bokiem władzy przemysłowej. I  tak  :

1. W  piekarni E li N i c h t h a u s e  r, 
przy ul. Józefa 1. 86, niema nigdzie miej­
sca, na którem by robotnicy w nocy pod­
czas przerwy położyć się mogli, tak , że 
muszą spać na worach i na stołkach. Gdy 
właścicielce zwrócono na to uwagę, od­
parła buńczucznie: „ja nie stosuję się do
żadnych instrukcyj".

2. W  piekarni Izaka G i n g e r a ,  ulica 
Józefa 1. 20, niema również żadnej sy­
p ia ln i; piekarnia je s t b e z  o k i e u ,  tak, 
że cały dzień gaz musi się tam św iecić; 
prócz tego znajduje się w piekarni k u ­
c h n i a ,  k tóra uniemożliwia wprost robo­
tnikom pracę w tej norze.

3. F ilia piekarni Herm ana M o r  g en - 
b e s s  e r  a, ul. Sebastyaua, pozbawioną je s t 
również sypialni, z której właściciel zro­
bił skład m ą k i! Gdy robotnicy zażądali 
urządzenia dla siebie sypialni, Morgenbes- 
ser wsadził do owego składu mąki łóżko 
z na pół zgniłym siennikiem i każe tam 
robotnikom spać. Brud i wilgoć, jakie tam 
panują, nie dadzą się opisać. Szczury u- 
rządzają sobie formalne promenady po łó ­
żku i worach z mąką.

Spodziewamy się, że p. inspektor prze­
mysłowy, w interesie robotników i mie­
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szkańców miasta, położy koniec tej skan­
dalicznej gospodarce właścicieli piekarń.

Ruch robotniczy w zagłębiu podkar- 
packiem. W  Drohobyczu odbędzie się w 
niedzielę d n i a  26  b. m.  z j a z d  d e l e ­
g a t ó w  organizacyj D r o h o b y c z a ,  Bo- 
r y s ł a w i a  i S c h o d n i c y .  Prawdopo­
dobnie obeszlą powyższy zjazd także so- 
cyalistyezne wsie drohobyckiego powiatu, 
w których dotąd, wobec zawieszenia kon- 
stytucyi w droliobyckim powiecie, nie mo­
żna było założyć stow arzyszeń, więc w 
pierwszym rzędzie T u  s t a n o  w i c e  i 
M r a ż n i c a (obecnie centrum ruchu n a­
ftowego).

Zapowiedzieli również swój przyjazd na 
zjazd: tow. poseł J a n  K o z a k i e w i c z ,  
jakoteż przemyski komitet okręgowy, 
który wyszle delegata, prawdopodobnie w 
osobie partyjnego sekretarza okręgowego 
tow. W itołda E e g e r a .

Zjazd zajmie się spraw ą organizacyi, a 
przedewszystkiem p r z e p r o w a d z e n i e m  
z a w o d o w e j  o r g a n i z a c y i  g ó r n i -  
k ó w.

Bojkot. Pracownię rzeźbiarsko-stolarską 
S o w i ń s k i e g o  w Drohobyczu bojkotują 
jego robotnicy. Powodem bojkotu je st sło­
wna obraza ze strony m ajstra.

Konflikt ministeryalny z powodu 
strejku. Z Danii donoszą, iż wynikło tam 
nieporozumienie pomięIzy ministrem komu- 
nikacyi Juulem  Rysensteemem i jego po­
przednikiem, obecnia ministrem spraw we­
wnętrznych Bramsenem. Powodu dostar­
czył trw ający od paru miesięcy strejk  ro ­
botników kolejowych, domagających się 
podwyższenia płacy. Bramsen swego czasu 
uznał żądanie ich za zupełnie słuszne i 
zgodził się na to, by robotnicy utworzyli 
syndykat dla skuteczniejszego poparcia 
swych pretensyj. Obecny minister komu- 
nikacyi stoi na wręcz przeciwnem nie- 
przycliylnem dla robotnikow stanowisku i 
nie pozwolił dyrekcyi kolejowej na żadne 
pertraktacye z syndykatem.

D la zażegnania sporu pomiędzy zaanga­
żowanymi ministrami oraz rozpatrzenia ca­
łej sprawy ma być zwołaną rada m ini­
strów.

Z sali sądowej.
„Urzędowa prawda."

P rzem yśl, 17 sierpnia .
S w ego czasu zam ieścił „N aprzód" 

a r ty k u ł pod  ty tu łem  „Z a cudze w iny ," 
om aw ia jący  h is to ry ę  zb u rzen ia  dom u 
R y fce  P f e f f e r  w  N ienadow ej, n a  
po lecenie  hr. L a u ry  D em bińsk iej. W  
a r ty k u le  ty m  b y ł rów n ież  zacy to w an y  
w yrok  sędziego z D ubiecka, m ocą k tó ­
rego  u zn an o  hr. D em bińską  za  n ie w in ­
ną, ja k  rów n ież  w y ro k  c. k. sądu 
obw odow ego w  P rzem y ślu , ja k o  T ry ­
b u n a łu  ap e lacy jn eg o  i o rzeczen ie  Naj. 
T ry b u n a łu  sp raw iedliw ości w  W ie ­
dniu , k tó re  u z n a ły  hr. L a u rę  D em biń ­
ską w in n ą  i zasądziły  j ą  n a  odszko­
dow anie. A r ty k u ł te n  p rzed ru k o w ał 
dosłow nie „K u ry e r lw ow ski." O becnie 
u kazało  się w „K u ry e rze  lw ow skim " 
sp rostow an ie  p ro k u ra to ry i p rzem y sk ie j, 
p o d p isan e  p rzez  p ro k u ra to ra  dr. S z a-
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l a y a ,  z a p r z e c z a j ą c e  z u p e ł n i e ,  
j a k o b y  k i e d y k o l w i e k  t o c z y ł  
s i ę  s p ó r  w  D u b i e c k u  p r z e c i w  
hr .  L a u r z e  D e m b i ń s k i e j  i j a ­
k o b y  o n a  w o g ó l e  b y ł a  s k a r ż o ­
n ą  p r z e z  R y f k ę  P f e f f e r  i z a ­
s ą d z o n ą .  W  dalszym  c iąg u  sp ro s to ­
w an ia  ra c z y  tw ierd z ić  p ro k u ra to ry a  
p rzem yska , że dom  zb u rzy li R y fce  ze 
zem sty  do n iej i do je j m ęża sam i 
chłopi.

W p ro s t n ie  chce się w ierzyć , że 
sp rostow an ie  to  podp isa ł dr. S z a l a y ,  
m ający  op in ię  p ro k u ra to ra  obyw ate la . 
Z apew ne „ R u ry e r  lw ow ski" u leg ł j a ­
k iejś m isty fikacy i, pon iew aż je s t  n ie- 
m ożliw em , ab y  je  p ro k u ra to ry a  m og ła  
w ysłać.

O to  u rzędow e dow ody , że a r ty k u ł 
„N aprzodu", a tem  sam em  p rz e d ru k  
w  „K u ry erze  lw ow skim " by ł od a do z 
p r a w d ą :

R y fk a  P f e f f e r  za sk a rży ła  h r. 
L a u rę  D e m b i ń s k ą  i nam ów ionych  
p rzez  n ią  ch łopów  zaz b u rz en ie  je j dom u. 
Sędzia  w D u b i e c k u  u zn a ł hr. L au rę  
D e m b i ń s k ą  za n iew in n ą , pon iew aż 
n ie  n a b ra ł p rzek o n an ia , że h r. L a u ra  
D em bińska  n am aw ia ła  chło pów. O d feg o  
w y ro k u  z ro b iła  R y fk a  rek u rs  do sądu  
obw odow ego w  P rzem y ślu , ja k o  t r y ­
b u n a łu  apelacy jnego . R y tk ę  z a s tęp o ­
w ał dr. O skar B l u m e n f e l d  z P rz e ­
m yśla. Senat apelacyjny w  dniu 7 pa­
ździernika 1899 roku do I cz. C. I. 
4 8 /9 9  w ydał wyrok, uznający hr. Laurę 
Dembińską winną namawiania do zbu­
rzenia domu i skazał na odszkodowa­
nie i poniesienie kosztów procesu. H r. 
L a u ra  D e m b i ń s k a  w niosła  rek u rs  re ­
w izy jn y  do najw yższego  try b u n a łu  
spraw iedliw ości we W iedniu, żądając  
o balen ia  w y roku  sen a tu  apelacy jn eg o . 
Orzeczeniem Naj. Tryb. spraw, we Wie­
dniu z dnia 15 lutego 1900 roku do I. 
cz. C. I. 48 /99 /15 , zatwierdzono w ca 
łe j rozciągłości wyrok przemyskiego 
senatu apelacyjnego, uznający hr. Laurę 
Dembińską winną.

Cóż n a  to  p ro k u ra to ry a  p rzem y sk a  
i p. dr. S z a l a y ?  K tó ż  te raz  m a p r a ­
wo pisać — „N iepraw dą jak o b y ..."

Z acy tow alibyśm y  całą  tre ść  w yroków , 
g d y b y  n ie  to , że poszły  one do sądu 
w D u b i e c k u  o uzy sk an ie  p raw a  
egzekucy i p rzec iw  hr. L au rze  D e m ­
b i ń s k i e j ,  celem  zm uszen ia  je j do 
p rzy w ró cen ia  dom u R y fk i do p ie r­
w o tnego  s tan u , co je s t  znow u dow o­
dem , że zarów no  spór to czy ł się p rzeciw  
hr. L au rze  D  e m  b i ń  s k i e j ,  ja k  też , że 
zosta ło  udow odnionem , że n  i e chłopi 
z w łasnej pobudki, ale n a  r o z k a z  
h ra b in y  zb u rzy li dom  R y fk i.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  21 sierpnia 

1635. Lope.de Vega, hiszpański poet.a, umarł. 
— 1870. Śmierć Gustava Struvegp. — 1878. 
Zdobycie Serajewa przez Austryaków.

Poranek na cześć Liebknechta odbył 
się w Krakowie w niedzielę 19  b. m. w 
lokalu Związku stowarzyszeń robotniczych.
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Poranek rozpoczął się odśpiewaniem „W ar- 
Szaw ianki“ i „Pieśni pracy**, poczem tow. 
B ó r  o w i e c  w dłuższem przemówieniu 
Przedstawił życie i działalność Liebknechta. 
Następnie odbyły się produkcye clióru i 
deklamacye. Pod koniec odśpiewali bardzo 
1'cznie zebrani robotnicy „Czerwony sz tan ­
dar “.

W  Podgórzu odbyła się również w nie­
dzielę wieczór uroczystość na cześć Lieb 
knechta przy licznym udziale robotników.

Zagrożony kościół. Donieśliśmy już w 
telegramach, że policya lwowska zakazała 
odbycia zgromadzenia ludowego na cześć 
liebknechta. Dosłownie zakaz brzmi:

„L . 1034 /p r. Do p Józefa Hudeca we 
Lwowie. C. k. dyrekcyą policyi z a k a z u -  
J 6 urządzenia i odbycia tego zgromadzenia, 
Ponieważ zwołano je  do lokalu teatru 
„Olympia" na ten sam czas, k i e d y  o d ­
p r a w i a  s i ę  g ł ó w n e  n a b o ż e ń s t w o  
W k o ś c i e l e  ś w.  A n n y ,  a z powodu 
bliskiego sąsiedztwa tego kościoła, obawiać 
się należy, że przez odbycie zgromadzenia 
Naruszenie albo przeszkadzanie uroczystości 
kościelnej nastąpićby mogło. W  zastępstwie 
c- k. radcy dworu Schechtel“ .

Można sobie wyobrazić, coby to było, 
gdyby w krytym  lokalu teatru  „Olympia" 
Wygłoszono mowy na cześć rewolucyonisty 
L iebknechta; nastąpiłaby krwaw a rzeź 
między pobożnymi uczestnikami nabożeń­
stwa a zwolennikami rewolucyi społecznej. 
S tary Liebknecht je s t i po śmierci tak 
samo groźnym dla porządku społecznego, 
Jak był za życia. Nawet po śmierci nie 
wypuszcza go policya ze swej opieki.

Kanalia z „Głosu Narodu" odkryła
swfoją przyłbicę. Myślano powszechnie, że 
artykuły w „Głosie Narodu** o tajnem  p i­
semku „Niepodległość1* pisał agent poli- 
cJ'jny, którego rzemiosłem je s t donoszenie, 
albo komisarz policyi, albo żandarm ro ­
syjski... 1 oto okazało się, że p i s a ł  j e  
dr. W łodzimierz L e w i c k i .  W arto  to so­
bie zapam iętać, że p. Lewicki nazywa 
tych, którzy dążą d o  u z y s k a n i a  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  o j c z y z n y ,  a n a r c l i i -  
s t a m i w guście Luccheniego, Caseria, 
Lresciego. P an  Lewicki je s t zdania, że do 
Uzyskania niepodległości nie potrzeba 
„gw ałtów ", bo przecież rząd moskiewski 
°dda dobrowolnie to co wziął. T ak  mu 
zapewne powiedział ks. Stojałowski.

Ja k  wogóle może się takie indywiduum 
bezkarnie poruszać w polskim kraju  i za ­
bierać głos w publicznych sprawach! T y l­
ko żandarm moskiewski mógł nazwać a- 
uarchistam i ludzi, którzy chcą oddać życie 
Za niepodległość ojczyzny...

Patryotyzm polski i lojalność au:
S try a ck ą  pogodził bardzo szczęśliwie „So

J1 “ krakowski. W  dniu urodzin cesar­
skich powiewały z gmachu „Sokoła" cho- 
1Agwie b i a ł o c z e r w o n e  i c z a r n o -  
z 0 11 e. W ieczorem zaś były okna gmachu 
lz§siście oświetlone. Lojalność „Sokoła1* 
Z1 obiła bardzo dobre wrażenie na dyrekcyi 
P°licyi, na Laskowskim i innych filarach
rządowych.

„Sokół** krakowski nie ma z pewnością 
”le "'spólnego z tym ruchem, który „Głos

arodn** nazw ał „anarchizmem polskim*1.
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Przepełnienie w pociągach osobo 
wych. W  sprawie tej otrzymujemy od je ­
dnego z czytelników następujące uw agi: 
Z nastaniem la ta  wyjeżdża do kąpiel i na 
wieś mnóstwo osób, zwłaszcza kobiet i 
dzieci. Pomiędzy niemi są nietylko żony 
bogaczy, które mogą podróżować drugą i 
pierwszą klasą, ale są i żony i dzieci rz e ­
mieślników, drobnych kupców i urzędni­
ków, k tóre częstokroć znękane chorobami, 
licznemi porodam i, złem odżywianiem się 
itd . popadają w niedokrewność i początko­
wą gruźlicę i szukają ratunku  na nalega­
nia lekarzy w porze letniej na wsi. Te 
osoby wyjeżdżają częstokroć za pieniądze 
zaoszczędzone przez mężów przez odmó­
wienie sobie najważniejszych potrzeb, a 
nawet pożyczone na wysokie procenta. T a ­
kie kobiety i dzieci przychodzą niekiedy 
po kilkutygodniowym pobycie nieco do sie­
bie i w obecnej porze zaczynają wracać 
do domów. W tedy na stacyi wsadza ielr 
konduktor do wagonów tak  przepełnionych, 
że nawet mowy nie ma, aby usiąść. J e ­
śli oglądniemy takie wagony, gdzie za ­
duch, tłok, dym, wtedy pojmiemy, dlacze­
go te kobiety i dzieci znękane, zmęczone, 
bliskie omdlenia przybywają na końcową 
stacyę i tracą w znacznej części korzyści 
uzyskane z pobytu na wsi.

Kto temu winien ? Konduktorzy nie, 
gdyż umieszczają pasażerów gdzie i ja k  
mogą, winien zarząd ruchu , który szczę 
dzi wagonów i choć ceny jazdy coraz 
droższe, jazd a  sama je st tak  n !ewygodną 
jak  nigdzie.

„Latarnia*1. Na liczne zapytania czy­
telników odpowiadamy, że „L a ta rn ia1* mi­
mo chwilowego zawieszenia będzie nadal 
wychodziła, ja k  dotychczas. W krótce w yj­
dzie zam iast numeru sierpniowego broszu­
ra , zaw ierająca rozprawkę Z. Orskiego 
p. t. „U kryty w róg“, ozdobioną illustra- 
cyami i tablicami. Żleby było, gdyby ruch 
robotniczy zawisłym był od prokuratora 
Dolińskiego. Konfiskaty i zawieszania nie 
będą miały żadnego znaczenia, jeżeli k a ­
żdy towarzysz spełni swój o b o w i ą z e k ,  
t. j. będzie się s ta ra ł o rozpowszechnianie 
„Latarni**, a za pobrane egzemplarze w y­
równa p u n  k t u a l  n i e r a c h u n k i .  Od­
nosi się to szczególniej do niektórych or- 
ganizacyj, które zalegają bardzo z w yró­
wnaniem rachunków za „L atarnię".

Ryzyko robotnicze. W  Ustroniu (Śląsk),
w fabryce maszyn, należącej do arcyks. 
kam ery cieszyńskiej, pochwyciła dnia 18 
bm. maszyna młodego chłopca i tak  s tra ­
sznie go pokaleczyła, że biedak w 15 mi­
nutach zakończył życie. W ypadek ten zda­
rzy ł się przez to, że w fabryce tej brak 
je s t wszelkich urządzeń ochronnych, wobec 
czego robotnicy narażeni są na ciągle nie­
bezpieczeństwo, do tego stopnia, że nie 
mogą nawet, mocniejszych ubrań nosić na 
sobie, gdyż wrazie zaczepienia o maszynę 
grozi im niechybna śmierć. W  fabryce tej 
je s t m ajster Henryk Pokral, na którego 
również spada wina za ciągle wypadki, 
zdarzające się w tej fabryce. M ajsterek 
ów obchodzi się z robotnikami tak  b ru ­
talnie, że lada chwila oczekiwać należy, 
że pozbawieni cierpliwości robotnicy dobrą 
mu wsuną pamiątkę!
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Styl urzędowy. Poniżej zamieszczamy 
oryginalny dokument, nadesłany nam z 
prośbą o możliwe tegoż wytłómaczenie. 
A kt wzmiankowany wystosowała borysław- 
ska Zwierzchność gminna do tow\ S tani­
sława Gacała, na polecenie Namiestnictwa. 
Rezolucya owa b rzm i:

„L . 2 7 3 0 /9 0 0 . Do pana Stanisława 
Gacały w miejscu. W skutek polecenia świe­
tnego c. k. starostw a w Drohobyczu z 
dnia 17 lipca 1900  1. ‘22000  p o u c z a  
s i ę  pana, że do wydania potwierdzenia 
na przedłożenie statutów  stowarzyszenia 
„Solidarność", o które to potwierdzenie 
pan wysokie c. k. namiestnictwo uprasza­
łeś, byłoby kompetentne c. k. namiestni­
ctwa, ile że dopiero od dnia w którym  
sta tu ta  zostały przedłożone c. k. nam ie­
stnictwu poczyna biedź termin czterotygo­
dniowy ustawą z 15 listopada 1867 ozna­
czony “ .

Rozpisujemy konkurs n i  rozwiązanie po­
wyższej zagadki językowej, i o w yjaśnie­
nie, czego właściwie „poucza** prześwietna 
zwierzchność gminna

Jezuita Cosel, ów nieustraszony mąż, 
który na w ykładzie w nowo sądeckim „So­
kole" wypowiedział wojnę prawu powsze­
chnej graw itacyi, zaw itał obecnie na dłuż­
szy pobyt do Borysławia, zapowiedziawszy 
równocześnie, że wkrótce przybędzie tam 
więcej Jezuitów'. Jezu ita  Cosel zastępuje 
obecnie borysławskiego rz. kat. parocha 
ks. G r o m a d ę ,  k t ó r y  z m ę c z o n y  
w i e c z ó r n e m i  i n o e n e m i  w ę d r ó w ­
k a m i  po boryslawskich błoniach, obecnie 
wyjechał „ua knracyę" do kąpiel.

Jezu ita  Cosel urządza w Borysławiu 
dwa razy dziennie kazania, na których 
puściwszy wodze swej krąsomówceęj fan- 
tazyi, walczy z wszystkiemi potęgami pie- 
kielnemi i ziemskiemi.

Dramat W półświatku, Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam : W domu nierządnic, S e h m e -  
r o w e j ,  na „P i dwiniu", struła się rozczy- 
nem z zapałek, młoda, 19 letnia dziewczy­
na, K r y n i c k a .  Nieszczęśliwą do domu 
rozpusty zapędziła nędza i nieuczciwość 
bogatych „paniczów", którzy Krynicką, 
córkę leśniczego, przed dwoma laty uwiedli 
a następnie, jak  to zwykle bywa, rzucili 
na pastwę losu. Rodzina w yparła się zhań­
bionej dziewczyny, poszła więc w świat 
na służbę.

B rak sił do ciężkiej pracy, brak  wszel­
kiej opieki, wreszcie niedoświadczenie i nie- 
obrotność ur świecie, niepozwolity je j zua- 
leść odpowiedniego utrzym ania i zawiodły 
w końcu do domu nierządu. Nic mogąc 
jednak przyzwyczaić się do t°go nowego 
trybu życia, p (Stanowiła K rynicka opuścić 
raz na zawsze dom rozpusty; do przed­
sięwzięcia tego miaf jej dopomódz pewien 
młody człowiek, który jednak w ostatniej 
chwili złamał sł >wo.

K rynicka zawiedziona, zażyła z rozpa­
czy trucizny i w strasznych męczarniach 
na drugi dzień w szpitala zakończyła życie.

W  liście pozostawionym i sęlziemu śled 
czemu, który się zjaw ił przy łożu kona­
jącej oświadczyła, że zawiodła ją  miłość, 
że woli umierać, aniżeli żyć z hańbą nierząd­
nicy na czole. Z trupiarni szpitala wywie­
ziono K rynicką cicho, bez łzy żalu po niej
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i zakopano po za obrębem cm entarza, na 
placu przeznaczonym dla skazańców i 
samobójców.

Bitwa czesko niemiecka na Ślązku.
„Silesia* donosi z Opawy na Ślązku o 
krwawej bójce, zaszłej pomiędzy Niemcami 
a (Jzechami. Niemiecki klub cyklistów u- 
rządził w okolicy tego m iasta wycieczkę, 
podczas której natknął się na Czechów. 
„Silesia" twierdzi, że Czesi sprowokowali 
cyklistów. Koniec końców, w ynikła bójka. 
Po stronie czeskiej walczyło trzech żoł­
nierzy, którzy poczęli robić użytek z ba­
gnetów, raniąc ciężko dwóch Niemców 
Sprowadzonego żandarm a Czesi rozbroili 
i batalia trw ała bez przeszkody w dal­
szym ciągu. W reszcie Niemcom udało się 
pochwycić i rozbroić dwóch żołnierzy, co 
dla Czechów stało się hasłem do opuszcze­
nia placu boju. Tryum fatorzy jednak nie­
długo ciaszyli się pokojem Na drodze po­
wrotnej pod M okrołaźcem opadły icli nie­
w iasty i w yrostki czeskie i obsypały k a ­
mieniami.

„Silesia" koloryzuje zapewne trochę 
na korzyść „niewinnych" Niemców, w każ­
dym razie opowieść powyższa świadczy, 
jak ie  stosunki wytworzyli na Ślązku obu­
stronni szowiniści.

Włoskie więzienia. Prawodawcy i w ła­
dze włoskie nadzwyczaj dumne są ze swoich 
uczuć ludzkich, w imię których zniesiono 
karę śmierci. W  rzeczywistości jednak do­
żywotnie więzienie we W łoszech nie jest 
niczem innem, ja k  strasznem przedłużeniem 
przedśmiertnych męczarni skazanego, po­
dobnie, jak  to było niegdyś w Austryi, na 
znanym, szczególniej Polakom, Spielbergu, 
gdzie nietylko zwykli zbrodniarze, ale ró ­
wnież przestępcy polityczni, których „u ła­
skawiono" od kary  śmierci, osadzani byli 
na powolne męczarnie.

Zgroza przejmuje na wspomnienie mąk, 
zadawanych więźniom włoskim w norach, 
zwanych zakładam i poprawczymi, lub do­
mami karnymi. — N ajstraszniejszy obraz 
przedstawia więzienie w Brindisi, t. zw. 
„Bagno penale". Je s t to stare zamczysko, 
zbudowane przez Holienstaufa Fryderyka 
I I  (od 1194  do 1250  r.) Naoczny świa­
dek tak  je  opisuje w „F rankfurter Zei- 
tung" :

„W około „Bagno penale" aż do P o rta  
Lecce nad brzeg morza ciągną się stare 
g ruzy zamczyska, zapadłe i szerokie, oto­
czone ze wszystkich stron wysokimi mit­
rami z potężnych ciosów kamieni, z ba 
sztami i wałami. W  niektórych tylko m iej­
scach mury są tak  wyszarpane, że można 
swobodnie spoglądać w dół, gdzie, szcze­
gólniej na wiosnę, niewyczerpane bogactwo 
roślinności bawi oko różnorodnością zieleni 
i kwiatów. U stóp widza ściele się natu­
ralny ogród, pełen drzew pomarańczowych, 
cytryn, orzechów’, pokrytych kwieciem tak 
bujnie, że przypomina dziewicze lasy, gdzie 

•jeszcze noga człowieka nie stanęła. Ale 
zaledw’0 widz zacznie się zachwycać tym 
widokiem, gdy go nagle z tej ekstazy bu­
dzi dziki hałas i nawoływania. Są to k a ­
rabinierzy, którzy trzym ają straż obok 
„Bagno penale" i gwiżdżą, krzyczą i g ro­
żą szablami, jakby zamierzali rzucić się 
na spokojnego widza. Jeżeli się podejdzie

ku straży  i zapyta, co je s t powodem tych 
gróźb, dostaje się odpowiedź, że je s t bar­
dzo niebezpieczną rzeczą zatrzym ywać się 
przy tych mm i b, pouieważ tam  przebywa 
mnóstwo jadowitych gadów, niedźwiadków, 
skorpionów, które niespostrzeżenie ranią 
podróżników, częstokroć śmiertelnie. Ze 
słowami podzięki opuszcza się żołnierzy, 
nie czując do nich urazy za brutalne prze­
rwanie podziwu i szybko ucieka się z nie­
bezpiecznego miejsca. A więźniowie, k tó­
rzy przy przymusowych robotach, ja k  zwo­
żenie ziemi, noszenie kamieni, łupanie płyt 
i t. d. muszą się dosyć często przy tych 
murach zatrzymywać ? Tych straże bynaj - 
mniej nie o s trze g a ją ! Przeciwnie, wolno 
im tu bawić, ja k  długo ch cą! Opowiadano 
mi w Brindisi, z wiarygodnych i bezstron- 
uycli ust, że przy tych piwnicach zam ko­
wych g i n i e  corocznie od ukąszeń 6, 8, 
nieraz 10 ludzi, którzy w czasie najwię­
kszych upałów, muszą wśród jadowitego 
robactwa pracować, często na pół nago. 
W ładze nie. stosują żadnych środków ostro­
żności, owszem utrzym uje się mniemanie, 
że tych nieszczęśliwych posyła się nieraz 
z rozmysłem na te stanowiska śmierci, ile­
kroć z powodu napływu nowych więźuiów, 
potrzebne są cele".

To wyrafinowane okrucieństwo nie od­
biega wcale od dawnych średniowiecznych 
sposobów’ męczenia i torturow ania ludzi —  
ale je s t uważane, w porównaniu do kary  
śmierci —  za „hum anitarne" !

Ja k  straszne muszą być stosunki kraju , 
jeżeli takie nawet wyszukane męczarnie 
nie odstraszają wcale ludzi od występków 
i jeżeli mimo to wszystko z dnia na dzień 
rośnie liczba przestępców, którzy wiedzą 
przecież, co ich za to spotka!

Czy też anarchista? Podczas przejazdu 
Loubeta przez plac Alma na wystawę pa­
ryską, jak iś mężczyzna prześliznął się 
wśród eskortujących prezydenta kirasyerów 
i otworzywszy nagłcm szarpnięciem drzwi 
od karety , rzucił... jakąś tajem niczą ko­
pertę. N apastnika aresztowano. Był nim 
pijany kelner Jacąuem ont. Zezna! on, iż 
koperta zaw iera... fotografię jego matki. 
Po dokładnem przeszukaniu aresztowa­
nego nie znaleziono przy nim żadnej broni.

Policya pruska, a czerwone spodnie.
W operetce „Dziewica z Belleville“ wy­
stępuje dragon francuski. Otóż, gdy przed­
stawiano ją  w Strassburgu, na scenie zja­
wił się ów wojak, przystrojony, ja k  należ}-, 
w czerwone spodnie i chełm blaszany. 
Aliści policya dopatrzyła się w tym stroju 
niebezpieczeństwa dla całości państwa. Nie­
pokoiły ją  zwłaszcza czerwone spodnie.. 
Na następnych przedstawieniach ujrzano 
już  dragona w’ szarych potrzebach i bez 
szyszaka na głowie. Cżujuościąswoją, sądzi­
my, prześcignęła policya strasburska nawet. . 
historyczne gęsi z kapitolu.

Katastrofa podczas manewrów we
Francy i. W  okolicach Din.in podczas ma­
newrów zdarzył się tragiczny wypadek. 
Oddział dragonów szarżował rozsypany w 
tjra lje rk ę  batalion piechoty. W  pełnym 
galopie wpadli dragoni do ja ru . Mnóstwo 
lndzi odniosło ciężkie rany. W ielu drago­
nom kaski, wbijając się w głowę, poury­
wały uszy. Konie dobijano strzałam i.

Obłęd militarny. Ja k  donoszą pisma 
francuskie, w’ Lorieut (Francya) odebrał 
sobie życie arty lerzysta  Józ< f (frillon z 
powodu, iż pomimo kilkakrotnych próśb, 
nie zaliczono go do oddziałów, odpływ ają­
cych do Chin.

Jak jeździ teraz król włoski? Paryski 
„Temps" otrzymuje wiadomość z Rzymu, 
że nowy król włoski nie w yrusza inaczej 
na miasto, ja k  w asystencyi oddziału k i­
rasyerów. Dwaj oficerowie z wydobytymi 
pałaszami jad ą  obok drzwiczek karety.

Czyja prawda? „Neue F r. P resse" po­
daje w telegram ach z Budapesztu opis n a ­
stępującego zajścia : Koncypient adwokacki 
Je rzy  Dolmonkos, przechodził rankiem przez 
plac cłowy w chwili, gdy tam tędy defilo­
wał oddział piechoty. Nagle został p o trą­
cony przez konia służącego oficerskiego. 
Dla odstraszenia konia uderzył go laską. 
W ówczas pułkownik obnażoną szablą k il­
kakrotnie zdzielił go po tw arzy.

Ze strony sfer wojskowych wiadomość 
ta  brzmi nieco odmiennie, m ianowicie: gdy 
pułkownik dojrzał uderzenie laską, użył 
wyrazu „bezczelność", na co otrzym ał w 
odpowiedzi „stul gębę". T a obraza spowo­
dować m iała Użycie broni.

Polki doktorami medycyny Cztery
Polki otrzym ały w ostatnich czasach w P a­
ryżu ty tu ł doktora m edycyny; panny: M e­
lania Lipińska, Regina Przeeiszewska, Z o­
fia Tobołowska i pani W itolda Rachniew- 
ska. Dr. L ipińska wydała jako  praeę do­
k torską dzieło, owoc długoletniej g ru n to ­
wnej pracy, poświęcone liistoryi kobiet-le- 
karek  od czasów przedhistorycznych aż do 
naszych. Dzieło to zyskało wielkie uznanie 
krytyki naukowej.

Niezawodny środek na... anarchistów!
Pism a burżuazyjne niemieckie dotąd jeszcze 
licytują się in  pliis co do różnych środków 
ochronnych przeciw anarchistom, któreby 
tych krwiożerczych rebeJantów uczyniły 
tak nieszkodliwymi, ja k  proszek Zacherli- 
na krwiożercze owady. Najwspanialszy z a ­
pewne pomysł w ytrysnął z dotkniętego nie­
ustanną powodzią mózgu agraryuszów  nie- 
mieckich. Jeden z ich organów „Deutsche 
Tageszeitnng", który podczas nagonki prze- 
ciwanarchistycznej rozpisywał się o a n a r­
chistach szeroko, kosztem nawet obowią­
zkowych lamentów o upadku wielkiej wła- 
sn >ści, r a d z i : bez wielkiego hałasu , pod 
silnym konwojem policyjnym zapędzić a- 
narchistów do robót publicznych, m eliora­
cyjnych, do kopania kanałów itp. Będzie 
to miało podwójnie pożądany skutek ; z j e ­
dnej strony auarchiści, po znojnej pracy, 
wybiją sobie wszystkie bomby z głowy, 
z drugiej strony zapobiegnie się brakowi 
rąk  roboczych. Niema co, genialny socyo- 
log i ekonomista ten pisarek z „Deutsche 
Tageszeitung". Nie podaje tylko, czy a- 
narchiści, zostawszy pachołkami państwo­
wymi, otrzym ają jak ie  umundurowanie, czy 
n ie? A to przecie jego czytelników mo­
głoby zająć^______________________________

Telegraf i telefon.
Sytuacya

Praga, 20 sie rp n ia . K o m ite t w y k o ­
naw czy  M łodoczechów  zb ierze  się w
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ty ch  dn iach  w spraw ie  zw o łan ia  zg ro ­
m adzen ia  m ężów  zaufan ia .

P ra sa  p ro w in cy o n a ln a  u w aża  un i 
w e rsy te t czeski na  M oraw ach i p rz e ­
znaczone d la  m ias ta  P ra g i 20 m il. k o ­
ro n  za  n ie w y sta rcza jący  ek w iw alen t 
do z a p rz e s tan ia  o bstrukcy i.

Wiedeń, 20  sierpnia. „Sonii u. Montstg. “ 
omawia sytuacyę i powiada, że stronnictwa 
byłej prawicy nie myślą o je j wskrzesze­
niu. Je s t to naprawdę niemożliwe, dopóki 
na je j czele stoi Jaworski.

R ',ąd nie ma powodu mianować go te ­
raz senatorem, a dopóki Jaw orski stoi na 
czele Kola polskiego —  nie będzie osoba 
jego poświęconą na rzecz Palffyrgo lnb 
Dipaulego, k tórzy gotowi byliby objąć 
przewodnictwo prawicy.

Aresztowania w Rosyi. 
Petersburg, 19 sierpnia. (Pocztą do 

granicy). W wielu miejscowościach Rosyi 
przedsięwzięto olbrzymie aresztowania. W  
O d e s s i e  przy aresztów ano kilkudziesięciu 
studentów. Aresztowano również bardzo 
wiele osób wr I r k u c k u  i innych miejsco­
wościach Syberyi.

Konferencya kolejarzy. 
Przemyśl, 19 sierpnia. W  sobotę ro z­

poczęła tu obrady konferencya kolejarzy 
galicyjskich. Przybyło delegatów trzy ­
dziestu. Reprezentowane są m iejscowości: 
Wiedeń, Kraków, Nowy Sącz, S try j, Rze­
szów, Stanisławów', Przemyśl. Imieniem 
centralnej o rganizacji wiedeńskiej p rzy ­
wita! zebranych tow. D o u s c l i e k .  Na 
zjeżdzie obecnym je st również tow. poseł 
Ignacy D a s z y ń B k  i.

Konferencję zagaił tow. K u r o w s k i .  
O organizacji mężów zaufania referował 
tow. D o u s c l i e k .

W  niedzielę 19. odbyło się zgromadze­
nie publiczne kolejarzy, na którern prze­
mawiał tow. D a s z y ń s k i .

Ospa w Galicyi.
Worochta, 19 sierpnia. 0 1 pewnego 

czasu szerzy się tu ospa. Dotychczas s ta ­
rano się ukryć istnienie epidemii ze w zglę­
du na letników.

Jedzie, nie jedzie...
Paryż, 19 s ie rp n ia . T u te jsz a  a m b a­

sada  ro sy jsk a  zap rzecza , ja k o b y  car 
m ia ł p rzy jech ać  do P a ry ż a .

T ak  sam o n ie  je s t  sp raw dzona  p o ­
g ło sk a  o p rzy jeźd z ie  c a ra  do W ie­
dnia.

Katastrofa kolejowa w Bułgaryi. 
Sofia, 20  sierpnia. Pod Plew ną nastą­

piło zderzenie się 2 pociągów. Przeszło 20  
°sób je s t zabitych, ’6 0  rannych.

Między zabitymi znajduje się inżynier 
Pet row, brat byłego ministra wojny.

Mowa Delcassego.
Paryż, 20  sierpnia. Dzienniki w yrażają 

zadowolenie z powodu ostatniej mowy D el­
cassego w Foix i uw ażają j ą  za po tw ier­
dzenie przymierza francusko-rosyjskiego. 
Pzienniki nacjonalistyczne „E c la ir“ i „Li- 
kre P a ro le11 podsuwają mowie Delcassego 
l,kryte groźby pod adresem Anglii.

Powódź na Węgrzech.
. Petroszeny (w S iedm iogrodzie), 19 

sierpn ia . Część d rogi szu idugsk ie j i 
Wa m osty  z ap ad ły  się z pow odu we­

z b ra n ia  rze k i. O ko ło  700  m e tró w  d ro g i 
zo s ta ło  zn isz c z o n y c h .

Ż e la z n e  m o s ty  k o le jo w e  są  p o d m y te , 
a  w a ły  o c h ro n n e  m o cn o  u sz k o d zo n e . 
P ra w d o p o d o b n ie  n a s tą p i  4 ty g o d n io ­
w a  p r z e rw a  w  ru c h u . 3 .0 0 0  g ó rn ik ó w  
je s t  bez ch leb a . D z ie n n ie  w y d o b y w a ­
ją  o 120 w a g o n ó w  m n ie j w ę g la , a  o 
ile  z b a d a ć  z d o ła n o , d o ty c h c z a s  sz k o d a  
w y n o s i oho ło  2 m ilio n ó w  ko ron .

Proces Bresciego.
Rzym, 19 s ie rp n ia . W ,d łu g  d z ie n ­

n ik ó w  d o n ie s io n o  w c z o ra j B resc ie m u  
o ak c ie  o sk a rż e n ia , u c h w a lo n y m  p rze z  
t r y b u n a ł  P o n ie w a ż  B re sc i n ie  c h c ia ł 
w y b ra ć  so b ie  o b ro ń c y , b ęd z ie  ta k o w y  
m u p rz y d a n y  z u rz ę d u . W szyscy  a d ­
w o k ac i m e d y o la ń se y  p ro sili, a b y  im  
n ie  p o ru c z a n o  o b ro n y . P ro c e s  p rz e c iw  
B re sc ie m u  z o s ta ł  w y z n a c z o n y  n a  29 
b m.

Rzym, 20 s ie rp n ia .  S o c y a l is ty c z n y  
d e p u to w a n y , ad w . T u r a t i ,  m a  p o d ­
ją ć  się  o b ro n y  a n a r c h is ty  B resc ie g o  
p rz e d  sąd em . P rz e d  te m  r a d z i ł  się  
T u r a t i  sw y c h  b liż sz y c h  p rz y ja c ió ł  
p o li ty c z n y c h , k tó rz y  m u  o d ra d z a li  
p o d ję c ia  się o b ro n y . —  B resci p ro s ił,  
a b y  T u r a t i  od  w ied/.d  go  w  w ię ­
z ien iu .

Wojna transwalska.
Londyn, 20  s ie rp n ia  J e n e r a ł  C le ry  

te le g ra fu je  p o d  d a tą  18 b m  z G re u -  
l in g s s ta d t ,  że  d n ia  14 s ie rp n ia  z a sk o ­
cz y ło  8 0  B u ró w  od iz ia ł d ra g o n ó w  a n ­
g ie lsk ic h  p o d  D o rn k o p . R o tm is tr z  r a ­
n io n y , je d e n  d ra g o n  z a b i ty .  Z d a je  się, 
że B u ro w ie  p o n ie ś li  z n a c z n e  s tr a ty .

Londyn, 20  sierpnia. Dzienniki donoszą 
z Laurenco M aiąnes, że generał burski 
de W et w z i ą ł  do  n i e w o l i  4 0 0 0  A n ­
g l i k ó w  i z d o b y ł  7 d z i a ł

Londyn, 20  sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi: Dnia 18 b. m. zjawił się od pół­
nocy de W et przy Commandonek, miejsco­
wości, bronionej przez pułkownika Baden- 
Povella i wezwał go do poddania się. 
Baden-Pove.ll okazał się skłonnym do pod­
dania się i zapytał go, jak ie  staw ia wa­
runki.

Wojna w Chinach.
Pekin w płomieniach.

Londyn, 19 sierpnia. 0  wypadkach 
przed zajęciem Pekinu donosi depesza z 
Szanghaju następujące szczegóły: Zjedno­
czone wojska przybyły w poniedziałek rano 
pod Tung czn, oddalone o 10 mil angiel 
skich na wschód od Pekinu. Pod Tutig- 
czu przyszło do utarczki. Po przeszło go- 
dzinnem ostrzeliwaniu uciekli Chińczycy 
w kierunku Pekinu. W  odległości 8  mil 
od Pekinu zajął nieprzyjaciel nową pozy- 
cyę, ale kaw alerya zjednoczonych wojsk 
zaraz go rozbiła i ścigała bez przerwy 
aż do wchodnich murów miasta Pekinu. 
T u biwakowali zjednoczeni przez noc. W ła­
dze pekińskie prosiły o rozmowę i przy­
rzekły wydać obcych posłów, jeżeli zjedno­
czeni porzucą plan zaatakow ania miasta. 
Cesarzowa i wielu urzędników uciekło z 
m iasta już przed 8  dniami.

Londyn, 19 sierpnia. „Times” donosi

z Szanghai z dnia 16 b. m .: Chiński po­
seł w Tokio telegrafow ał do Li-hung-czan- 
ga, że japoński rząd je s t skłonny do in- 
terwencyi na rzecż cesarzowej-wdowy i ce­
sarza, ale je s t zdecydowanym przeszko­
dzić ucieczce cztero głównie odpowiedzial­
nych za ostatnie zajścia urzędników, a 
mianowicie ks. Tuan, Kangyi, Hsue-tnng 
i Czaa-sucziao.

Londyn, 20  sierpnia. Admirał angielski 
Bruce telegrafuje z Czi-fti pod datą 19 
b. ni.: Japońskie źródła donoszą, że dziel­
nica cesarska w Pekinie stoi w płomie­
niach. Chińczycy staw iają zacięty opór. 
W ojska sprzymierzonych bombardują mia­
sto. K rążą wieść’ , że cesarzowa nie wy- 
j. chała z P ik  nu i że ks. Ynng pow strzy­
muje ją  od wyjazdu

Berlin, 20  Sierpnia. Biuro W olfa do­
nosi : konsul niemiecki telegrafuje z Czifu, 
że arm ia sprzymierzonych bombarduje dziel­
nicę cesarską w Pekinie.

Operetkowy generał.
Berlin, 20 s ie rp n ia . D z iś  o godz . 

5  m in . 30  ra n o  w y je c h a ł h r. W a ld e rse e  
ze sw o im  sz ta b e m  do C h in . N a  d w o rc u  
ja w ili  się  w szy scy  g e n e ra ło w ie , tłu m  
o fice ró w  i m n ó s tw o  g a w ie d z i. M u z y k a  
g r a ła  p ie śn i p ru sk ie , ż o n a  h r. W a l­
d e rse e  d o s ta ła  k w ia ty , a  tu ż  p rz e d  
o d ja zd e m  w y d a ł ze  s ie b ie  m in is te r  
G tossler t r z y k r o tn y  o k rz y k  „ h u r ra " !

Rzym, 20  s ie rp n ia . H r. W a ld e rse e  
p rz y b ę d z ie  tu  ju t r o ,  a b y  p rz e d s ta w ić  
s ię  k ró lo w i w ło sk iem u , p o cz em  z łą c z y  
s ię  ze sw oim  sz ta b e m  w  N eap o lu . 

Rosya zdobywa Mandżuryę.
Petersburg, 20  s ie rp n ia . M in is te r  

w o jn y  o tr z y m a ł od  G rrodekow a te le ­
g r a m  z d a tą  14 b. m ., w  k tó ry m  ów  
g e n e r a ł  z a zn a cz a , iż  w  d n iu  ty m  —  50 
ła t  w stecz , N ew e łsk i z a tk n a ł  s z ta n d a rJ o
ro sy jsk i p rz y  u jśc iu  A m u ru  po  le w y m  
je g o  b rz e g u . D ziś R d S y an ie  p o ro b ili 
zd o b y c z e  n a  p ra w y m  b rz e g u , r o z p o ­
c z ę l i  w i e l k ą  s p r a w ę  z r o b i e ­
n i a  z p o g r a n i c z n e g o  A m u r u  
r z e k i  w e w n ę t r z n e j .  N a  ty m  j u ­
b ile u sz o w y m  te le g ra m ie  c a r  w ła s n o ­
rę c z n ie  d o p is a ł:  „ S e rd e c z n ie  d z ię k u ję  
w o jsk o m  za  ic h  z u c h o w a te  (m ało d tec - 
k ije ) d z ia ła n ia ” .

SJSę*" Wszystkich Towarzyszów na 
prow incyi, którym przed miesiącem 
przesłałem bony jednokoronowe, upra­
szam, aby b e z z w ł o c z n i e  ' • B  
zechcieli nadesłać uzyskane dotychczas 
ze sprzedaży tychże pieniądze pod adre­
sem Administracyi „Naprzodu11 z wy- 
raźnem wymienieniem na przekazie, że 
kwota pochodzi z bonów. To samo od­
nosi się da Towarzyszów miejscowych.

Jan  Englisćh.

Kartki korespondencyjne z por­
tretem Liebknechta wyszły już z druku 
i są do nabycia w administracyi „Na­
przodu11, w cenie po 3 ct. za sztukę.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko.

Wydawca: Jan Englisćh,
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B o g a t o ’ i l u s t r o w a n e  C enniki}  
n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  d a r m o . Z n an e  z dobroci i reg u la rn eg o  chodu 

Zegarki prawdziwe genewskie złote srebrne i niklowe
dokładnie uregulowane z rzetelnem 3-letniem poręczeniem,

Z e g a r y  ś c i e n n e  p e n d u ł o w e  i b u d z i k i
oraz Wyroby złote i srebrne stemplowane

ja k : łańcuszki, broszki, kolczyki, medaliki, korale itd.
Obrączki ś l u b n e ,  pierścionki każdej w ielkości.

najtaniej i w wielkim wyborze 27 22—30

Emil GOLDWASSER, Kraków
ulica Grodzka 58

(pierwszy sklep p r z y  ewangielickim kościele).
Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, w idelce, lic h ta rz e , tace 

cukiernice, i inne wyroby z chińskiego srebra.
Zlecenia z p ro w in cy i o d w ro tn ą  pocztą.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika" i „Arbajtera".

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. II. W. Dietz Nacltf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży. Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Adres: JOZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

MAGAZYN UNIWERSALNY
firm y: ..  • . 'Ilustrowany

CEWFI18C
P rzy bo ró w o o o  
do rybołówstwa

60 rozsyła 
darmo i opłatnie

ROMAN DROBNER
KRAKÓW

(W yłączne zastępstwo fabryk angielskich). 
NOWOŚĆ: Polski podręcznik do rybo­
łówstwa Prof. I. Rozwadowskiego.

W ę 7 P i k i P  lf )Q V  g^ziekolwiek zasta- l l g a C I M C  1U o y  -wionę w ykupujem y,
dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Ciągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 241—). 
Losy bazylika (na raty kor. 15'50). Losy serb­
skie (na raty kor. 12'—). Praw) gry po złoże­
niu pierwszej raty (począwszy od kor. 2'— 
miesięcznie).

Dom bankowy i kantor wymiany
WIKTOR CHAJES i Sp., = =
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotna 

pocztą. 127*

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 16. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową, 
roczna 2  kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 

Adres Redakcyi i A dm inistracy i:
Kraków, ul. Bracka 15.

----------  Żądajcie tylko -

IDOL
najlepszy francuski papier cygaretowy. 

Wszędzie do nabycia. Główna sprzedaż 
u Samuela Sctieuera

w  K ra k o w ie . 120

W O L N E  P O S A D Y .
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
6 parobków.
1 dozorcy z kaucyą.
1 gumiennego kawaiera.

20 chłopców do kuchni, dziennie złr. 2.10 
bez wiktu na 10 dni.

6 chłopców do terminu: 1 do krawca,
3 do cukierni, 2 do węliniarni.

1 kowala kawalera.
16 szwaczek do pracowni.
1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
2 klucznice.
2 zarządczyni domu
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130.

Zdolna p a . r a . i i a .  
- d o  k r a w i e c c z y z n y  -

poszuku je  zajęcia. 148

Wiadomość w Administracyi.

Pierwsze stowarzyszenie wytwórcze

j k  Robotników szewskich we Lwowie 

©  ,

Zamówienia uskuteczniają się w naj- ©  
krótszym czasie wedle najnowszych faso-

poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą:

UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1 2 .

©nów, z materyałów krajowych i zagra- 
nicznych, po najumiarkowańszej cenie. 

™  Z prowincyi przyjmują się zamówienia 
za nadesłaniem starego bucika lub miary. 

D yrekcya  „U dzia łow ej p racow n i obuw ia*1.
Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


